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Telefon .-adakcył 41, Admt-

Wa Lwowla eprsedai nnmerów po 6 halerayr w  B ln r «  cL.ennikyu S. Sokołowskiego, 
JagtelD A . 8 1  w B lune Ptohoa, ulic. Karola Ludwika 2.

C e n a  n u m e r u  6  h a l . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  8  h a l .

diloa

illtwa pod Kraśnikiem̂  .
(Telegram własny » Nowej Reformy «).

.W iedeń, 10v % p
ł»N. \Y. Tagiblatt« donosi z c. i k . wojennej kw atery  prasowej;
Na froncie bojowym w Królestwie Polakiem trwają dalej krwawe walki.
Bitwa pod Kraśnikiem nie została jeszcze rozstrzygnięta.
Na reszcie frontu panuje względny spokój.

W O  F r S f i O r i i  iło wybranemu przez prezyóyum  miasta obywa- 
”  - "  telskiemu komitetowi. Gdy zaś krakow ska Izba

Dzienniki francuskie, które bardzo skąpo adw okacka oświadczyła gojtowość zorganizo- 
i tylko dzięki przypadkowi dostają się do K rarjw ania w  gronie swych członków bezpłatnej 
kow a, nie mogą, z powodu bardzo surowej cen-j pomocy prawnej oraz pomieszczenia tego w 
zury  dać właściwego obrazu stosunków, które mowie będącego biura gminnego w swym wła- 
obecnio panują we Francjn. A jednak pośrednio snym lokalu, zostało to biuro pomieszczone już 
można wysnuć dużo wniosków, zupełnie pe-;w  sierpniu 1914 r. w lokalu krakow skiej Izby 
wnych, a rzucających na usposobienie ludności adwokackiej (ulica Gołębia 1. G, I piętro) i tam 
francuskiej światło zgoła odmienne od oficyal- j przy udziale miejscowych adw okatów  swe czyn
nego. Rozczytując się w dziennikach francu- ności sprawuję.
'skich, spostrzegamy przedewszystkiem  ogrom-j Działalność swą rozszerzyło biuro o tyle, że 
n ą  moc protestów  przeciwko tym, k tórzy  śmią pomocy swej udziela nie tylko osobom powo- 
wspominać o potrzebie pokoju, protestów  tak, lanym  na plac boju, ale także i ich rodzinom

ftOdpuwiedzialność do ostatka".
„ (Tel. wl. i  Nowej Reform y*.)

!:i3f- ,-jto. Wiedeń, 10 lipca. 
Doaoazą z feukaresztu:
W edle wiadomości, k tó re tu taj otrzymano z 

Petersburga, w. iks. Mikołaj Mikołajewio® po u- 
jp.adku Lwowa oddał naczelną komendę nad 
arm ią rosyjską carowi do rozporządzenia. Car 
^Odpowiedział telegraficznie w formie rozkazu, 
śże dymisyi nie przyjm uje i że w. ks. Mikołaj 
ł*mjsl ponosić odpowiedzialność aż do ostatka.

U s p o s o b i l i  V  w  E e s ^ l .

Berlin, 10 lipca. 
,;«erl. T agblatt"  podaje z opowiadań cywil- 

■bycli jeńców niemieckich, k tó rzy  powrócili z 
W ołogdy, ciekawe szczegóły o usposobieniu w 
f i osy i.

Wiadomość o Zdobyciu Przem yśla przez woj
sk a  sprzymierzone wywołała wśród całej ludno
śc i m iasta zarówno in teligencji, jak  analfabe
tów , druzgocące wrażenie. Studenci rozpoczęli 
zaraz niepokoje, do czego dopomogła ta  oko
liczność, że w calem państwie rozpisano nowy 
pobór rekruta. Przeciw •Niemcom zaczęły się 
represye i prześladowania. Policm ajster Woło 
£dy, Polak, osobistość powszechnie szanowana, 
W przeciwieństwie do w ieegubernatora Fuehsa, 
pijam cy i łapownika, zarządził, aby  Niemcy, za
mieszkali po za miastem, dla własnego bezpie
czeństwa przenieśli się do m iasta, gdzieby łą~ 

1 ('ó było ochronić. Pomimo tego zabito 
kilku Niemców na ulicy. Wiadomem tcż było, 
ze orgjinizacya stałych rozruchów wychodzi od 
studentów w Moskwie.

_ Charakterystycznym  dowodem wzmagające 
go się ruchu rewolucyjnego jest fakt, że w W o- 

o g d z i e  zażądała grupa robotników dopu
szczenia icli do udziału w obradach R a d y  
Li i e j s k  i e j z prawem głosowania. Pomimo 

żądanie to jest zupełnie sprzeczne z regula
minem, uczyniono mu zadość.

Ministerstwo wojny zaprzestało wydawania
'aasiSfcra*t- 0 d ląd  JUŻ t -rIko ustnie będzie można 
tonJlgac wiadomośoi o żołnierzach w każdym 

Czególnym wypadku. ,

Zgłoski o Kokowcewie.
(Tel. w i  »Novjej  Reformy  

. Wiedeń, 10 lipea.
Do *' ; ł'e'n,-b'nblat.tu« telegrafują z Berlina:
»>Yassisehe Zt» «■ a ■ v  , ._ lo-« donosi z  Kopenhagi:

 ̂ -ar w j s a  z głównej kw atery  najwyższego 
■Wodza do y ego prezydenta ministów K o- 
. o w e e w a  prsmo, w którem , wedle obiega- 

Pogłosek, proponuje mu stanowiska mi
nistra skarbu. ; ■-?! 1 <- -PM* ‘ y ■- 1 CSh»-<ę*<' «.

. List cara do króla Piotra.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 10 lipca.
»W. Allg. Ztg.« donosi z Sofii:
Tuż przed wybuchem Wojny pomiędzy Wło

chami a Austryą car w ydał własnoręczny list 
do króla serbskiego Piotra. Car zawiadomił k ró 
la Piotra, że W łochy Wkrótce w ystąpią zbroj
nie przeciwko Austryi, i wezwał króla, ażeby 
równocześnie z wypowiedzeniem w ojny przez 
W łochy, wojska serbskie podjęły silną ofenzywę 
przeciwko Austro-Węgrom.

K ról P iotr odpowiedział, że czuje się nie
szczęśliwym, ale życzenia cara nie może spełnić. 
Armia serbska —  pisał król P io tr —  poniosła 
tak wiełkie straty, cierpi tyle z powodu chorób 
epidemicznych, posiada tak  mało amimicyi, że 
podjęcie ofenzy wy mogłoby dla niej skończyć 
się katastrofą. • Takiej odpowiedzialności król 
nie chciał wziąć n a  siebie.

Ta odpowiedź kró la  serbskiego wywołała 
wielkie niezadowolenie wśród kó ł rządowych w 
Petersburgu, co natychmiast, odbiło się n a  pra
sie.

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j ą :
iBmSpJseową: Adm inistracja „Nowaj Reformy1' i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
Adm inistracja „Nowej Reformy”. — Główna trafika w Rynku. — A gencja J. Hopc&s;
1 A. Salomonowe], ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. J a g ielloń sk a  7

Trafika w Sukiennicach. „
Zamiejsoową prenumeratą l ogłoszenia (Inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Buchśtah, ulica Karola Ludwika ). 21. — S. Sokofowski, ulica Jagiellońska 1. 8. •— 
W Jąrosławiu A. Amster. — W Tarnowje M. Rockach. — W Wiedniu: Herman Gold 
schmied (sprzedaż oddzielnych nnmerów), I., W olizeile 6. — M. Dukes Nachf., Haasenstein, 
& Vogler (także w Hamburgu, Frankfurole n. M., Berlinie, Lipsk*, Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Sohalek (W olizeile) — 

W Paryżu Śooićte Mutuelle do Publicitó A. Lorette, directeur, Rne Rougemont 14.
Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane11 po 80 hal. od wiersza. — Głosy

publiczne po 2 kor. od wiersza.
W  numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczone

będą także inue inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy” (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę
2 kor. od 190 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.
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gwałtownych, że aż budzą podejrzenie. P rasa 
francuska przepełniona jest pogróżkami, obel
gami, napomnieniami p od‘adresem tych, którzy 
nie chcą wierzyć, ażeby obecna wojna była ko
niecznością dla Iran cy i i mogła jej przydać się

Z powodu zorganizowania w dniach ostatnich 
w Krakowie delegacyi kom itetu opieki nad le
gionistami, podaje się do wiadomości, iż 
wzmiankowane wyżej »Krakowskie Biuro gmin
ne pomocy gospodarczej dla spraw  pryw atnych

ina coś. Jeżeli Anglia chce pozbyć się niemiec- osób powołanych na. plac boju« udzielało 
kiej rywa.lizae.yi handlowej, a Rosya pragnie udziela swej bezpłatnej pomocy prawnej wzglę-

- ■ ■ ■ - -  ‘ -   re-
że 
G

Rosyjska misya w Niszu.
Lugano, 10 lipca. ., 

Dzienniki włoskie , donoszą, %o za spraw ą 
Włoch wyjechała z Patersburga.m iayia, złożona 
z generała Ludowa i trzech ^pułkowników ze 
świtą. Przypuszczają, że zadaniem misjo będzie 
skłonić Serbię Go powstrzymania swych zapę
dów zaborczych w Albanii. Za niedopilnowanie 
tej spraw y odwołano posła rosyjskiego ks. Tru- 
beckoja. -

Największy spadek rubla.
(Tel. wl. »Nmvej Reformy*.)

Wiedeń, 10 lipca. 
»N. Fr. Presse« donosi z Zurychu: ‘
Kurs rubla w Lo-ndynie w 1 wocie 130 rubli 

za 10 funtów szterlingów doszedł do najniższe
go 8tanu, jaki notuje historya finansów. Oisagio 
(spadek poniżej zwykłej ceny) wjmosi 38% .

Dalsze iKSZłosenlo członlte Damy.
(Tel. wl. »Noivej Reformy*.)

Wiedeń, 10 lipca. 
Dzienniki tutejsze donoszą z Bukaresztu:
J a k  donosi >'Mpłdawa« z Petersburga, poli- 

cya uwięziła znown 8 ctzłcnków Dułtiy.

BI©kada ©recyl ppaea angielską.
(Telegram własny »Nowej Reformy"). ' ^ 0

_  -  r- r "■**■ W ie d e ń , 10 lipca.
»(N. rr. i resbos donosi z Chiasso:" ,6
J a k  »Sfcampa« (Turyn) donosi z Sofii na podstawie informacją z Aten, flota angielska roz

poczęła takfyczną blokadę wybrzeży greckich.
Rząd grecki zaprotestował energicznie w Londynie, gdyż blokada jest jas^rawem naru- 

^eniem  neutralności Grecyi.

enbU tt« donosi Z Budapesztu:
m acją *Pol. Corr.« donosi »p8-

steil si s niiżiij u 3 dedn.
(Tel. wl. »Nowej Reformy*.)

.-r, Wiedeń, 10 lipe-a.

Ł t  ediug ™Sor:
ie  socj-alistyczny minister GuesJe 

robotników W Bethune, że

' i S Ń T t i 4* 1 ““ “ t 8l< nai-trzech miesięcy.

* P o c b an il.. (Tel. wl. »Notce] Refor

^zienniki tutejsze donoszą: W" n * - . .

_ my«.)  >i 
Wiedeń. 1 0 bpeak

.. froncie włoskim panuje względny sn0w,; 
;d ó A ,'v'alc? pod Podgórą (Piedimonti), należącą 
SOo YCzólka mostowego Gorycju, naliczono 

P&Rglych żołnierzy włoskich.
/  j>e . Wiedeń, 10 lipca.

.lotnik włoski został strzałami straży 
^W ’ani Ch zmuszony  pod Gorycyą do wylą-

f e ś f S i  r ?^ti? a ®ka! ale pilot jakby  cu- 
- Wzięto go <io uiewoli - -

Idee pokojowe Tafta.
Berlin, 10 łipea.

Jak  donoszą pisma holenderskie, b. prezy
dent Unii T a f t  wygłosił w Fładelfii mowę, w 
której powiedział co następuje:

Nasz prezydent je s t mężem, k tó ry  zna swą 
odpowiedzialność i wie, że Stany Zjednoczone 
nie mogą być wciągnięte do konfliktu europej
skiego. Mamy czas namyśleć się i powziąć roz
sądne postanowienie.

Należy powołać kio życia ligę pokojową, po
łączoną z trybunałem międzynarodowym, któ- 
raby loztrząsała w szystkie spory  między pań
stwami. K ażdy cywilizowany człowiek zadaj 
sobie dziś pytanie: Co możemjr, co powinniśmy 
czynić, aby, gdy się skończy ta  straszna wojna 
przeszkodzić podobnym wojnom w przyszłości. 
Nusirny się połączyć sojuszem z innymi naro 
c. ain!’ aljJ' powoalć do życia trybuna! pokojowy 
!• .^ o W!!-1C P'°kój, co jest znacznć lepszą
rzeczą, niż prowadzić wojnę.

plany. Nie chodzi tu  ani p Alżacyę i Lotarjm- 
gię, ani o zabezpieczenie Francyi od wschodu, 
lecz poprostu o interes Anglii i Rosj i.

Ale ci, k tórzy  Fraiieyę pchnęli w odmęt stra
sznej zawieruchy dziejowej, idą na oślep i po
wiadają, że niema mowy o pokoju. Obecny mi
nister skarbu Ribot, k tó ry  niegdyś jako mini
ster spraw zagranicznych podpisał tra k ta t so- 
juszowy pomiędzy F rancyą a  Rosjrą, czynił nie
dawno w parlamencie gorzkie zarzuty bogatej 
burżuazyi francuskiej, że nie chce podpisywać 
pożyczki wojennej. Francya, k tó ra dała Rosyi 
20 miliardów franków, k tó ra  miliard ulokowa
ła na Bałkanie i w Ameryce południowej, ma z 
pewnością dosyć ruchomego kapitału, ażebjr 
pokiyć pożyczkę wojenną w przeciągu jednej 
doby. Ale burżuazya francuska nie uważa obec
nej wojny za narodową, a  tak  samo sądzi lud
ność wiejska

Po tej apostrofie do burżuazyi oświadczył Ri
bot, że F rancya wyprze się z pogardą każdego, 
ktoby chociaż na chwilę zwątpił. Jeden z de
putowanych zawołał: „Precz z pesymizmem! 
a cała Izba zaczęła klaskać. Ta apostrofa Ribo- 
ta i ów okrzyk deputowanego i oklaski Izbjr, 
czjuiią wrażenie sztucznego wmawiania w sie- 
bię uczuć, k tóre nie istnieją.

Znany k ry ty k  militarny, podpułkownik Ilous- 
set, k tó ry  w dzienniku „P etit Parisien“ daje co 
dziennie sprawozdania* wojenne, w jednym z o 
statnich numerów tego pisma zajmuje się py ta
niem, czy wojna jeszcze długo trwać będzie? 
Rousset, k tó ry  twierdzi, że zwycięstwa F rancja 
nie można spodziewać się ani teraz, ani naw et 
w jesieni, tak  pomiędzy innemi pisze:

„Przedewszystkiem  samo pytanie, o ile z me
go przebija się tęsknota za pokojem, jest pospo
litą  zdradą. Wojnę przeprowadzimy aż do gorz
kiego końca. Będziemy pełnić nasze straszne za
danie, aż wreszcie militaiyzm niemiecki zosta
nie złamany. Je s t zbrodnią wmłać o pokój, jest 
zbrodnią tęsknić za nim. Dopóki nie uwolnimy 
się od ucisku, pod którym  Europa jęczjr od lat 
prawne 50, mogą przemawiać tylko działa. P ar
lament powinien obwołać zdrajcą każdego, kto 
mówi o rokowaniach pokojowych, choćby niej  
przyjaciel miął w swoich rękach tylko skrawek 
ziemi francuskiej lub belgijskiej". Te gwałtowne 
atak i rządu, parlam entu i prasy na ludzi, pra
gnących- pokoju, świadczą, że chyba poważna 
część ludności francuskiej nie chciała wrojnjr, a 
te ra j myśli o pokoju. ,

Ale poza terni atakam i na zwolenników po
koju parlam ent francuski wcale nie okazuje 
solidarności z rządem w sprawmeh wmjny. P ar
lam ent twierdzi, że rząd usuwa z pod jego kon
troli wszystkie ważniejsze sprawy wojskowe i 
wojenne, przedkładając mu jedynie drobiazgi. 
Utwprzenie nowego urzędu podsekretarza s ta 
nu dla ąmunicyi i powołanie do gabinetu socya- 
listy Thomasa nie poprawiło stosunków" pomię
dzy rządem a  parlamentem.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Senatu, za
żądał prezydent gabinetu Viviani uchwalenia 
rządowi „dobrze obmyślanego i metodycznego 
zaufania11, a  po Vivianhn zażądał na tern samem 
posiedzeniu podobnego zaufania dla siebie mi
nister wojny Millerami, k tóry  podniósł jako 
wielką zasługę swoją, że usunął 138 generałów 
i 600 wyższych oficerów. Senat uchwalił obu 
ministrom „metodyczno zaufanie", ale stosunki 
pomiędzy rządem  a parlamentem nie poprawiły 
śię przez to. Nie poprawi ich z pewnością i Al
fred Capus, k tóry  w „Figarze" poświęcił a rty 
kuł wstępny obronie MiHeranda.

Rząd, parlam ent i opinia publiczna we F ran
cjo nie są czynnikami, działającem i solidarnie. 
Ogół powtarza hasło: „W ytrwam y aż do osta t
ka", ale powtarzanie to jest mechaniczne, po
zbawione głębokiej wiary, nie ożywione wolą, 
świadomą środków i celu. I nie można z tego 
powodu posądzać Francuzów o brak patryoty- 
zńiu. Poprostu we F rancyi toruje sobie drogę 
do umysłów przekonanie, że wojna ta, mająca 
cel dla Anglii i Rosyi, jes t bezcelową dla 
Francyi.

;.T -L <

P s a  p a s  i  I s i i o i i i  i i  i s i i .
Na podstawie reskryptu  m inisterstw a spraw 

wewnętrznych z 10 sierpnia 1914 1. 9G9G utwo- 
rzonem zostało pjv.cz prezydyum  m. K rakowa 
B i u r o  p o m o c y  g o s p o d a r c z e j  dla 
spraw  pryw atnych osób, powołanych n a  plac 
boju pod nazwą: ^Krakowskie Biuro gminne 
pomocy gospodarczej dla spraw p iyw atnych  o- 
sób powołanych na plac boju«. ’ _

Prówadzeńie tego biura powierzonym zosta-

wr Krakowie.

I  3 0 N &  C U .
Kraków, 10 lipca.

Następny numer „Nowej Reformy11 ukaże się 
jutro o god«. 7.3Ó rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

III, Schronisko dla Legionistów, ulica Radziwił- 
łowska 1. 1, przyjmuje wpisy na członków komite
tu codziennie od godz. 10—11 rano w lokalu schro
niska.

Obrady rolników. Oncgdaj odbył się w Krako
wie zjazd prezesów Tow. rolniczych okręgowych, 
na którym sekretarz, dr Raczyński, wygłosił re
ferat o najpilniejszych potrzebach naszego rolnic
twa. Zebrani przyjęli wszystkie postulaty, wy
szczególnione w memoryale, -wystosowanym do 
władz przez centralny komitet Towarzystw rolni
czych w Wiedniu.

Sprzedaż mąki miejskiej. Magistrat krakowski 
otrzymał już pozwolenie na sprzedaż większej ilo
ści mąki chlebowej tutejszym piekarzom, którzy od 
pewnego czasu podnosili skarga na brak tej mąki. 
Spi’zedaż ta 'rozpocznie się nieodwołalnie w naj
bliższy poniedziałek w magistracie. Rozsprzeda- 
nych będzie 20 wagonów mąki. Publiczność może 
nabywać w dalszym ciągu mąkę w małych ilo
ściach w miejskich sklepach po oznaczonych w 
taryfie maksymalnych cenach.

Wydział aprowizacyjny magistratu krakowskie
go zostanie rozdzielony na dwa odrębne działy: 
1) handlowy i 2) prawno-administracyjny. Kiero
wnikiem działu pierwszego zostanie p. Lissy, dru
giego st. radca Sawiński.

Z uniwersytetu. Pp. Ins. Alfons Bielenin z Brze
szcza, w Galicju i Maryan Morawski z Budapesztu, 
otrzymali w uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktorów teologii. >

Odznaczenia w Legionach. W numerze 332 na
szego pisma w odznaczeniach w Legionach poda
liśmy za -pismami piotrkowskiemu, iż między inne- 
mi srebrny medal waleczności otrzymał St. Wie
liczek z IG kompanii II pułku. — Brat odznaczo
nego donosi nam, że nazwisko powinno brzmieć 
Wiekierck. Zginął on jeszcze w kwietniu b. r„ 
jak o tern doniósł komendant kompanii, p. Smo
larski. r *

Licytacya źrebiąt skarbowych. W dniu 12 i 14 
b. m. o godzinie 8 rano odbędzie się na. placu Gro
blo licytacj a źrebiąt skarbowych. Od licytacji są 
wyłączeni handlarze koni i pośrednicy; nabywcy 
mają się wylegitymować.

Zbieranie ziół. Piszą nam- z miasta: W krajach 
bogatych, kulturalnie wysoko stojących n. p. w 
Belgii, przyzwyczaja się młodzież do zużytkowania 
każdej rzeczy. Dzieci, idąc. do szkoły, obowiązane 
są przynieść znalezione przedmioty, a nauczyciel 
pokazuje, jak z koperty, kawałka korka, blachy, 
sznurka, szpilki do włosów 'zrobić można samemu 
zabawhę. JJ nas nie jest to przyjęte; przechodzimy 
obojętnie obok rzeczy, po które tylko schylić się 
należy, my jednak wolimy płacić za nie drogo ob 
cym. Do takich należy zbieranie ziół lekarskich, 
które sprowadza się z Wiednia, Berna, Opawy lub 
Niemiec. W tym roku „ciężkiej próby11, gdy wiele 
aptek jest zrujnowanych lub wyczerpanych, gdy 
komunikacye są często przerwane, otwiera się dla 
nas wdzięczne pole, leżące odłogiem: zbierania 
ziół. Jeszcze czas na to! Świeżo zebrane i w dobrym 
stanie przyniesione do aptek, znajdą w nich chę
tnych odbiorców.

Nie należy jednak na razie wiele — odnośnie do 
gatunków — wymagać-. Od czasu jak ś. p. Zienie- 
wiez z Brzostka zaprzestał przy końcu życia, zao
patrywać w zioła prawie połowę Galicyi, apteka
rze zwłaszcza wielkomiejscy", skazani zostali na po
krywanie swojego zapotrzebowania z zagranicy 
kraju. Wprawdzie do przeszłego roku pewna ilość 
aptek prowincjonalnych trudniła się zbieraniem i 
suszeniem ziół, ilości jednak przez -nich uzyskane 
były niewystarczające.

Jeszcze dziś w okolicach Krakowa z korzyścią 
można zbierać: Rumianek (kwiat bez łodyg, 80%), 
skrzyp (55%), kwiat nagietku (85%), pietrasznik 
czyli świnią wosz (liście 80%), kminek i koper 
(30— 45%), liście lulku (75%), liście orzechowe 
(GO%), nasienie jałowcu (40%), ziele wraz z kwia
tem nostrzyka (75%), kwiat krwawnika (75%), ii 
ście krwawnika (85%), cale makówki zielone 
(80%), kwiat maczku polnego, t. zw. „panienki"1 
(90%), sporysz (50%), kwiat białej pokrzywy 
(85%), kwiat lipowy (70%),

^85% )..

odsetkach, jaka występuje na wadze przez suszes 
nie; i tak n. p. 100 gramów kwiatu maczku polne-:, 
go daje tylko 10 gramów suchego. Odpowiednio) 
też do odsetek strat cena świeżych ziół jest normo
waną. Dlatego też zamiast przynosić do miasta ca-: 
le brzemiączko rumianku, z którego aptekarz od-: 
rzuca zdrzewiale łodyżki, lepiej odrazu zbierać- 
tylko główki. ,

Lw ow a.
Na murach Lwowa ukazała eię odezwa następu-: 

jącej treści, wydana przez Towarzystwo his to-, 
ryczne: 1

Pragnąc uratować ginące z dniem każdym ma-, 
teiyały z okresu wojny na tery tory um Lwowa i oV 
kolicy przed przybyciem i zorganizowaniem prał 
cy, powołanego do tego celu w Wiedniu Komite-" 
tu Polskiego Archiwum wojennego pod przewodni-, 
ctwem prof. O. Balzera, prezesa Towarzystwa dla 
popierania nauki polskiej, Towarzystwo historycz
ne we Lwowie zwraca się do wszystkich osób i in- 
stylueyj z prośbą o składanie wszelkich ogłoszeń, 
odezw, rozporządzeń, dzienników, broszur, dzieł, 
map, fotografij, szkiców, rękopisów, pamiętników, 
monet, medali, banknotów i t. d., mającymh jaki
kolwiek związek z obecną wojną w depozyt Towa* 
rzystwa dla przyszłego Polskiego Archiwum wo
jennego w lokalu Archiwum krajowego aktów 
grodzkich i ziemskich (klasztor 00 . Bernardynów) 
na ręce dra Stefana Soehaniewicza codziennie mię
dzy 9 a 12 przed południem. Równocześnie upraszą 
Towarzystwo o podawanie wszelkich wiadomości 
o tego rodzaju materyałach celem wszczęcia sta 
rań o pozyskanie tychże dla Archiwum wojenne
go. Za wydział Towarzystwa historycznego: Lu
dwik Finkel, przewodniczący.

Rzekomy gość „Lutni11 lwowskiej. Otrzymuje 
my z Wiednia nast. pismo: We wc.zorajszem spra 
wozdaniu (nr. 338) o stosunkach lwowskich, w ar 
tykule o „ochranie lwowskiej11 powtórzoną zost-ala 
aa „Kuryerem Wiedeńskim11 sprostowana jui 
przez to pismo wzmianka, że niejaki Witoszyńsk^

częsty gość „Lutni11, ofiarował się za zapłatą 
„oćwiczać ludzi nahajami11. W obronie dobrej stawy 
lwowskiej „Lutni" — Macierzy tak wielce zasłu
żonej około prawdziwej myśli polskiej, muszę 
stwierdzić, jako prezes tego towarzystwa od prze
szło lat piętnastu, że żaden Witoszyński nie był w 
tym czasie ani gościem naszego towarzystwa, ani 
tern mniej jego członkiem.

Dr Karol Czerny.

% krain a.

Liczny podane w nawiasach oznaczają, stratę w,fować.

Ks. Dalborj arcybiskup gnieźnieńsko-poznański, 
udał się na kilka tygodni do wód. Wkrótce ks. ar
cybiskup przedstawić się ma cesarzową niemiec
kiemu.

Ks. biskup-nominat dr Jedzink. jak donosi or*. 
gan watykaiiski „Osservat-ore Romano" — miano
wany został przez papieża biskupem tytularnym 
dyecezyi Thesimonium i zatwierdzony jako bi- 
skup-sufragan archidyecezyi poznańskiej. Wobec 
tego nastąpi zapewne niezadługo konsekraeya.
_ Zasądzenie księdza. „Dziennik- Poznański" do
nosi za. warszawskim „Gońcem Wieczornym" z 
dnia 23 czerwca:

Ńa sesyd wyjazdowej wileńskiej Izby sądowej' 
w Pińsku rozpatrywano sprawę proboszcza rzeczy- 
ckiego ks. Kazimierza Lipiiiskiego, oskarżonego o 
to, iż w 1908 roku, celem ukrycia nielegalności 
przy udzielaniu ślubu eks-prawosławnej' z katoli
kiem, dopuścił się fałszerstw w księgach kościel
nych. Izba sądowa skazała ks. Lipińskiego na po 
zbawienie niektórych praw i przywilejów oraz za
mknięcie wr fortecy na 10 miesięcy i 20 dni.

Wyrok śmierci. Jak  już donieśliśmy, w Cieszy
nie zasądzony został 6 b. m. na karę śmierci Anto-- 
ni Kleis, uczeń, który' zabił 10 lipca 1914 r. ś. p. 
Andrzeja Hławiczkę, profesora muzyka w e. k. se- 
minaryum nauezyoiclskiem w Bobrku. 0  szczegół 
lach rozprawy" donoszą dzienniki cieszyńskie:

Na pierwszej rozprawie, która się odbyła przed 
sądem wyjątkowym sądu -obw-odowego dnia 27 
października 1914 w Cieszynie, przychylił się try
bunał do wmiosku obrońcy dra Sclineidmessera, 
aby zbadać stan umysłowy oskarżonego przez za
wodowych psychiatrów. Oskarżonego badali 2 
psychiatrzy w Opawie, którzy’ w lutym b. r. wydali 
orzeczenie, iż oskarżony cierpi na obłęd (paranoia 
preoox). Ponicwraż wynik badania opawskich le
karzy nie zgadzał się z wynikiem sądowych lekarzy- 
w Cieszynie, wysiano oskarżonego do Wiednia, 
gdzie stan jego unysłu badali systematycznie fa
chowcy z wydziału medycznego. Na podstawie 
swych spostrzeżeń i badań orzekli, że oskarżony 
„działał pod wpływem więcejwartościowej idei w 
najwyższem napięciu afektu", ale o obłędzie mowy 
być nie może. Na podstawie tego orzeczenia odby
ła się druga rozprawa, która się skończyła zasą
dzeniem Antoniego Kleisa za zbrodnię morder
stwa na karę śmierci przez powieszenie. Skazany 
zastrzegł sobie 3 dni do nauysłu, czy wnieść za
żalenie nieważności, czj" też prośbę o ułaskawienie.

Ze świais.
Holendrzy a sprawa polska. Frasa holenderska 

stale interesuje się nami, zamieszczając liczne ar
tykuły" o sprawach polskich. IV' ostatnich czasach 
cały szereg pism holenderskich umieścił artykuły 
O Polakach. Najpoczytniejszy holenderski dzien
nik „Nieuwc Rotterdamsche Courant" przytoczył 
glos prasy polskiej w.sprawie samorządu miast w 
Królestwie. O tej samej sprawie pisały „Nieuwe, 
Courant", „De Residentiebode" i „Het Yaterland". 
W artykułach prasy holenderskiej brzmi stale nula1 
niekłamanej sympatyi dla Polski.

W niewoli rosyjskiej. W Astraehaniu przebyws. 
p. Mikołaj Mróz, oficer austryacki (Adres: Astra-, 
cliań, Rosya. Wojenno plennomu naczalstwu). —i 

kwiat dziewanny j Porucznik Mróz poszukuje swrnj żony Emmy. Mo-f 
żna do niego pisać po polsku, można też telegraf
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Zabicie francuskiego attache wojskowego w 
Moskwie. Dzienniki budapeszteńskie przynoszą na
stępującą wiadomość z Bukaresztu: Podczas ostat
niego pogromu w Moskwie spora liczba cudzoziem
ców schroniła się do Rumunii, nie będąc pewną 
życia. Pewien lekarz z Saratowa, obywatel rosyj
ski niemieckiego pochodzenia, uciekł do Bukare
sztu i tam opowiedział dziennikarzom następujący 
epizod z pogromu w Moskwie:

Byłem świadkiem tego pogromu, urządzonego 
pośrednio przez rząd. Gdy francuski „attache" 
wojskowy podczas rozruchów wyszedł na ulicę, 
tłum, sądząc, że to Niemiec, rzucił się na niego i 
zaczął go katować. Zanim polieya zdołała wyrwać 
go z rąk oprawców, „attache" już wyzionął ducha.

Wybuch w kanadyjskiej fabryce prochu. Jak 
donosi urzędowe angielskie biuro Rentera z Mon
trealu, w fabryce materyałów wybuchowych w 
Belleville, w prowincyi Quebec, powstał wybuch w 
'oddziale dla wyrobu „corditu" (angielskiego prochu 
bezdymnego) Wskutek wybuchu zabitych zosta
ło 7 ludzi (pomiędzy tymi angielski inspektor, 
przydzielony z ramienia rządu), a 10 zostało ran
nych. Po wybuchu powstał pożar.

Korespondencya redakcyi.
F. G. Owszem, bardzo prosimy o nadesłanie opi

su owych bitew. •

Teatr miejski w Krakowie.
W sobotę 10 lipca: „Wielka Katarzyna", gro

teska satyryczna w 4 aktach B. Shaw‘a.
1 Repertoar teatru ludowego.

W sobotę po południu o godznic 4 i pół nad
zwyczajne przedstawienie dla dzieci „Zaklęty pa
łac", bajka czarodziejska.

W sobotę o godzinie 7 i pół wieczór: „Wicek 
z Grzegórzek", wodewil w 4 aktach Dominika

Z krakowskiego obserwatoryum. — Pnia 9-go lipca 
tetmornefr doszedł od 16 9 do 4  33 7 O.; baiomttr  
Wahał się.

Dnia 10 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 744 2 
termometru -|- 16-3 C; wiatr: północno-wschodni.

i v  h z e m o i H i f l  e m l i r s c f ! ,
(Koresp. ..Nowej Reformy").

Przerów, w lipcu.
Komitet pomocy dla uchodźców polskich w 

Przerowie na Morawach i jego okolicy czaso
wo przebywających, zdaje niniejszem sprawę 
ze swej działalności:
< Liczba uchodźców z Galicyi dosięgła w Prze
rowie w listopadzie z. r. około 4800 głów, a 
zmniejszała się w miarę w yszukania przez wie
lu dogodniejszych do przebyw ania miejscowo
ści, a później w miarę opuszczania przez nie
proszonych opiekunów coraz większych obsza
rów Galicyi. — W połowie grudnia pow stał w 
Przerowie nie bez trudności kom itet pomocy 
dla uchodźców pod przewodnictwem radcy są
du Józefa Klimeckiego. W  sk ład  kom itetu we
szły osoby różnych zawodów, jak  księża, urzę
dnicy, nauczyciele i inni.

Już z początkiem  stycznia b. r. otworzył 
kom itet staraniem  przewodniczącego swej sek- 
eyi szkolnej prof. Kazimierza Antosicwicza, 
kurs 4 kl. szkoły ludowej, na  k tó ry  wpisano 
już w pierwszych dniach jego istnienia 125 
dziatw y uchodźców. Kierownikiem kursu usta
nowiono okręg-, inspektora szk. lud. z Ropczyc 
Fr. Wilkoniu, nadzór z ram ienia kom itetu wy
konywał i adm inistracyę prowadził przewodni
czący jej sekcyi szk., a  od w yjazdu do miejsca 
służbowego inspektora W ilkoniu do dnia za
kończenia nauki, także i kierownictwo. — Na 
kursie tym zajętym  było 18 sił nauczycielskich, 
przeważnie żeńskic-h a podnieść tu należy, iż 
dobrowolnie i bezinteresownie przyjęte na się 
obowiązki spełniały gorliwie i sumiennie i wi
docznie skutecznie, skoro rządowy inspektor 
takich kursów  n a  Morawach z Berna po ca
łodziennej hospitacyi, nazwał kurs ten  nie k u r
sem zatrudnienia, lecz prawdziwą szkołą i za
liczył go do najlepszych na Morawach.

Z początkiem m arca b. r. otworzył kom itet 
5 oddziałowy kurs gim nazyalny dla młodzie
ży uchodźców pod kierownictwem profesora 
Stanisława Matuszewskiego. Uczniów Wlicze
nie było 57. Sił nauczycielskich kurs miał 10, 
w tej liczbie 2 księży, ks. Apolinarego Żarnow- 
skiego i ks. Jan a  Cetnarowicza, którzy prócz 
reiigii na kursie szkoły ludowej i na kursie 
gim nazyalnym , uczyli na tym  ostatnim  jeszcze 
łaciny i m atem atyki. Na kursie tym  odbywała 
się nauka w zakresie pierw. 5-iu k las ginma- 
zyalnych, regularnie przez 3 miesiące, atoli 
gdy z końcem m aja b. r. powołano do wojska 
filologa prof. K alafarskiego i kier. prof. Ma
tuszewskiego, a do służby w k ra ju  inspektora 
Wilkoniu, odbywała się w czerwcu nauka* nor
malnie tylko w dwóch najniższych oddziałach, 
a  wreszcie musiano z dniem 16 czerwca kurs 
zamknąć.

Kurs szkoły ludowej wyczerpał w powiększo
nej liczbie godzin nauki skrócony plan szkół 
lud. prawie zupełnie i przygotow ał ogół dzia
tw y z małym w yjątkiem  do złożenia egzami
nu wstępnego po feryacn w akacyjnych do 
klasy następnej, kurs gim nazyalny już clio-

l i p  L ? i i ! *)

I wyśniła się nam nowa pieśń... Przyszła sa
ma do nas z echem tej nuty, jak a  dźwięczała 
nad »starymi« Legionami, z tymsamem promie
niem jasnym otuchy i nadziei, z tąsam ą wiarą 
gorącą, Przyszła w dziwnie skromnej, a  serde
cznej szacie, tak a  naturalna, prosta, a szczera, 
wyjęta z serca naszego, z myśli naszej, krew  z 
krw i i 'kość z kości... Snują ją  rzadko ci wybra
ni i uznani — częściej nieznani, k ry jący  pod 
szarą bluzą legionisty niezłomność wiary i nie
zbadaną nieraz głębię uczucia miłości k u  tej, 
k tó ra  jest dla nas wszystkiem...

Pow rotna fala zjawisk obserwowanych po bo
jach w r. 1831 i 1803. W ybrani i dzierżący bar- 
don poezyi narodowej zjawiają się z nieliczny
mi, choć potężnymi tworami swego natchnie
nia, a tych mniejszych, tworzących >pod wraże
niem chwil nieraz dokumentu dziejowe, plejada 
cala. '

*) P ieśń  now ych L egionów  (1914/15). A ntologia. —  
Zchjflł i przedm ową poprzedził S tan isław  Lam. W ie- 

cń  d'J15. T om ik 13— 14 „B iblioteczk i polskiej". Cena 
40 hal.

ciażby tylko dla krótkości czasu i małej liczby 
godzin nauki w każdym ze swych 5 oddzia
łów uczynić tego nie zdołał.

Tu podnieść należy, że miejsc. R ada szkol
na w Przerowie ułatwiła, o ile mogła, ótwar- 
cieiobu tych kursów, dając na kurs szkoły lud. 
salę jednej ze szkół miejskich i opal jej, a gdy 
po miesiącu salę tę musiano oddać wojskowo
ści, daw ała nadal opał do- w ynajętych dwóch 
sal na ten kurs na cały czas potrzebny je
go — i wypożyczając potrzebne sprzęty szkol
ne dla obu tych kursów, zaco kom itet składa 
na tem  miejścu szczere podziękowanie.

Na otworzenie kursu szkoły lud. galic. R ada 
szkol. k ra j. przysłała 100 K i podręczników do 
nauki dla biednej dziatwy za blisko 100 K. 
W szystkie w ydatki na utrzym anie tego kursu  
pokryły owe 100 K i dobrowolne datki za
możniejszych rodziców dziatwy (po 1 K mie
sięcznie), k tóre uczyniły w styczniu 65 K, w 
luWm 38 K, w m arcu 47 K, w kwietniu 51 K, 
a w maju 41 K, razem 242 K. Z całego fundu
szu tego kursu pozostałą resztę w kwocie 35 K 
S 0  h postanowił kom itet, uwzględniając prośbę 
grona nauczycielskiego, przesłać T. S. L. — 
Z adm inistracyi tego kursu składał przewodni
czący sekc. szk. profesor Antosiewicz, pełnemu 
komitetowi udokumentowano rachunki, które 
były szkontrowane i zatwierdzone.

Dziewczęta tego kursu  pod przewodnictwem 
nauczycielek z inieyatyw y adm inistratora, 
przerobiły za blisko 80 K włóczki wełnianej 
na kom iniarki, ogrzewacze pulsu i szaliki, a 
przy pomocy chłopców przeszło 100 par w kła
dek do butów, przesłane z końcem stycznia 
1). r.-kom isaryatow i wojskowemu legionów w 
Krakowie.

W szystka dziatwa tego kursu  złożyła na 
Czerwony Krzyż 18 K, a w obchodzie rocznicy 
3-go m aja żywy brała udział.

Kurs gimnazyalny utrzymywano z opłat mie
sięcznych jego zamożniejszej młodzieży, wyno
szących od 2 do 5 K i dopłaty kom itetu, prze
noszącej kwotę 142 K. Subwencyi ze strony 
gal. Rady szk. kraj. kom itet nie mógł otrzy
mać. Największą troską kom itetu było s ta ra 
nie się o fundusze i pracę dla najbiedniejszych 
uchodźców. — Mimo próśb, wysyłanych do 
różnych władz o wsparcie rządowe dla najbie
dniejszych i mimo przychylnego w tej spra
wie wniosku miejscowego starostw a, Przerów 
rzekomo ze względów wojskowych go nie o- 
trzym ał. Kazano potrzebującym  wsparcia prze
nosić się do miejscowości, w  których było ono 
udzielane, w szczególności do Prościejowa i Ko- 
jetyim , lecz rady tej przeważna część nie u- 
sluchała, obawiając się baraków. Kupcy, prze
mysłowcy 1 rzemieślnicy—żydzi, już w grudniu 
z. r. wiedząc, że tu  wsparcia rządowego nie o- 
trzym ają, przenieśli się przeważnie do Berna 
i do P ragi i tem liczbę uchodźców w Przerowie 
znacznie zmniejszyli.

W staraniu  się o fundusze dla potrzebujących 
w sparcia został k o m ite tv w skutek odmowy 
w sparcia rządowego ograniczony wyłącznie na 
pomoc zasobniejszych a litościwych z pomiędzy 
uchodźców i stałych mieszkańców Przerowa. 
Do 26 czerwca b. r. włącznie zdołał kom itet 
zebrać kwotę 2516 K 54 h. Na kwotę te  zło
żyły się z większych darów: z W ydziału kraj. 
galicyjskiego 350 K, ks. Cetnarowicza 50 K, 
ks. W iclgusa 46 K, ks. Bacha 20 K, ks. Ku- 
łacza 10 K, bar. Skene 50 K, z krakowskiego 
kom itetu biskupiego 100 K, ks. kan. Zawril 
40 K, zebrano na zgromadzeniu 157 K 77 h, 
na listę p. Mandlerowej w Dobiczu 380 K, na 
listę p. Iwanickiej w Przerowie 110 K, pani
Klinger w Lipniku 28 K, p. Schenka w Koje-
tynie 23 K 50 h, dochód z wieczorku muzykal- 
no-wokalnego 393 K 30 h, z przedstaw ienia 
w kinoteatrze Olimpia 133 K 20 h, sk ładki z 
czterech puszek 28 K, ze składki w kaplicy św. 
Jeizego  w dniu 18 kw ietnia 43 K 20 li, z dro
bniejszych darów i składek 663 K 57 h.
- Składając serdeczne „Bóg zapłać" szano
wnym ofiarodawcom, stw ierdza kom itet, że z 
zebranych 2516 K 54 h udzielono wsparć 216 
rodzinom w wysokości 3 do 25 K (raz 50 K 
na pogrzeb), razem 2183 K .Koszta adm inistra
cyi, w tem su-bweneye na  utrzym anie kursu 
giinnazyalnego, prenum erata 5 pism, książki 
dła rannych żołnierzy w szpitalu, dw ukrotne 
sporządzenie spisu wychodźców, dwukrotne 
koszta biletu jazdy delegatów  do Berna i z po
wrotem — wyniosły 256 K 40 h. N adto wypo
życzano na czas krótki mniejsze kw oty w kil
kunastu wypadkach chwilowo potrzebującym . 
Pozostałość w kasie z dniem 26 czerwca wyno
si 77 K 14 h.

■ 1  s p ń  MWttU I I H E i t t j .
Otrzymujemy pismo następująco:
W śród wszystkich urzędników i podurzędni 

ków państwowych czy krajowycli nauczyciel 
stwo ludowe w Galicyi odczuło wojnę najdo 

■tkliwiej. Na zajmowanych posterunkach oby- 
Iwatelskich wytrwało do ostatniej chwili, dła- 
■tego, uchodząc przed inwazyą wroga, nie zdo
łało prawie niczego z sobą zabrać, tem mniej, 
że nie korzystało wcale z gratisow ych pbcią-

Nie umniejsza to znaczenia utworów tych 
autorów, k tórzy przed powstaniem nie zajmo
wali się poezyą Legionów, albo po skończonej 
szczęśliwie wojnie zajmować się nią nie będą. 
S traszna sym fonia współczesnej wojny z całym 
swoim brutalnym  realizmem, znajdzie w tych 
skromnych, wierszowanych, momentalnych zdję
ciach z duszy bojowników o wolność, jakieś 
złagodzenie, a oglądana przez .pryzmat idei, na
wet rozgrzeszenie... . .

Na ogół jest pieśń ta  pieśnią wyzwolenia i 
wolności. Z .pogranicza liryki erotycznej i poko
jowej wkroczyła o draż u z brzękiem ostrog  i 
przy akompaniamencie akordów boj-owych na 
teren dobrze już .sobie znany, n:a ziemię udepta
ną dźwiękami pieśni -minionych pokoleń. Nie też 
dziwnego, że znalazła na  ziemi tej tak  serde
czny, a silny oddźwięk. Nie tak  może obfita, 
jak  u innych narodów, biorących udział we 
współczesnej wojnie, potężna jest właśnie tą  
.siłą oddźwięku, tą  nicią, wiążącą ją z tradycyą 
dawnych bajów i pokoleń... Z tych  ziaren, ja 
kie wojna, ta maTńotrawczyni sił i ku ltury  na
rodów, postronnie rzuciła, a  k tóre ta k  odmienne 
są od hodowanych, cieplarnianych ziaren, okre
su  t. zw. młodej Polski, wyrosną inne pędy po 
wojnie, pędy o sile niezłomnej, drogowskazy 

i poetyczne innej, lepszej przy:szło |ci dla urnię-

gów ewakuacyjnych, które n. p. m iały do dys- 
pozycyi różne kategorye urzędnicze wszyst
kich rang  i ich rodziny. Nauczycielstwo ludowe 
w najokropniejszych warunkach emigrowało 
z kra ju  za ostatni grosz własny, pozbawiono 
t. zw. dodatków  ew akuacyjnych, k tóre otrzy
mywali urzędnicy państwowi najwyższych sto
pni.

Na uchodźctwie wszyscy publiczni funkcyo- 
naryusze otrzymywali, oprócz swej płacy za
sadniczej również pełny dodatek na mieszka
nie tak  samo, jak  w Galicyi. Tyczasem ol
brzymia część nauczycielstwa ludowego t. j. 
wszyscy kierow nicy szkół, byli przez cały czas 
uchodźctwa pozbawieni tego dodatku, ponie
waż „posiadali" mieszkanie w naturze... N adto

Dlaczegobyśmy nie mieli znaleźć tego sa
mego poparcia u rządu i Koła polskiego? — 
Z pewnością znajdziemy to poparcie, ale nale
ży się o nie upomnieć, należy wpierw zorgani
zować pomoc własną.

Kasa nauczycielska po woinie nie tylko do
starczyłaby nauczycielstw u taniego kredytu , 
ale mogłaby się r zająć zakupnem hurtownem 
przedmiotów, koniecznych do urządzenia go
spodarstw a domowego swoich członków. —  
Uchroniłoby się tą  drogą nauczycielstwo od 
maskowanego lichwiarstwa, jakiem  jest za
zwyczaj kupowanie na ra ty , zwłaszcza u dro
bnych kupców. Trudno bowiem wyobrazić so
bie, by zrujnow any nauczyciel ludowy był w
możności poczynić wielcsze zakupy odrazu za 

nauczycielstwo za swoją ofiarną pracę obywa-j gotówkę. Czynić to  jednak  może K asa nauczy- 
telską, jak  przyznaje słusznie opinia publi- cielska, odstępując tow ar swoim członkom na
czna na uchodźctwie, nie pobierało żad n y ch , dogodnych warunkach.
specyalnych dodatków funkcyjnych, gdy ty m -; Kwestye wspom nianej samopomocy finan- 
czasern wszyscy -  publiczni funkeyonaryusze j sowej uważam za bardzo ak tua lną  i ważną 
państwowi poza nauczycielstwem, otrzym yw ali; na długą metę dla całego nauczycielstwa. — 
dodatki z ty tu łu  urzędowania poza stalom Poświeciłem jej też osobny rozdział w broszu- 
miejscem służbowem. . w jrzc, mającej wyjść staraniem  Kom itetu nau-

Gdy się to wszystko zważy, łącznie z ma- czycielskiego w Morawskiej Ostrawie. Trudno- 
teryalnem  wyposażeniem nauczycielstwa już ści w zdobyciu potrzebnego kapitału  będą po- 
przed wojną, otrzyma się przykry obraz n ęd zy ; ważne, potrafi je jednak, jak  sądzę, pokonać 
tej wielkiej rzeszy pracowników na niwie o-.w yjątkow y prąd utrzym ania się po wojnie na 
światowej. Dotychczasowa pomoc c. lc. R a d y ! powierzchni żvcia, a  przedewszystkiem wzmo- 
szkolnej krajow ej w formie zapomóg wojen- ’ cniona solidarność szćregów nauczycielskich, 
nych od 60 do 80 K, aczkolwiek n ie je d n ą ^  W ystępuję zatem z wnioskiem, aby w naj- 
łzę o tarła  i została przyjętą przez nauczyciel- krótszym  czasie nastąpiło zebranie reprezen-
stwo, jako  objaw ojcowskiej pieczołowitości ze tantów  wszystkich istnieiących w Galicyi p-ol-
strony władzy szkolnej — faktycznie jednak skich organizacyj nauczycielskich celem powo- dzać. —- Na tych postanowieniach kończą się
nędzy usunąć nie-m ogła, n j łania do życia ekonomicznej samopomocy nau- wszystkie dotychczasowe ustawodawcze prze

ze m iasteczka i wiele m iast. Uzup red.). Szko
dy pow stały w skutek pożaru, albo przez zbu
rzenie dla uzyskania wolnego strzału. W oce
nę tych szkód aut dr nie chce się wdawać, cze
kając obliczeń urzędowych, wspomina tylko, 
że interesow ani mieszkańcy powoływali się 
na to, że Prusy na tymczasowe poparcie dia 
nawiedzonych przez Itosyan Prus wschodnich 
przeznaczyły i po części już w ydały 400 milio
nów marek. (Szkody w Prusach wschodnich 
są wprost znikome w porównaniu ze szkodami 
w Galicyi. Uw. red). Chociaż nie rozporządza
my tak  wielkiemi środkam i gospodarczemi, 
jak  Niemcy, postaram y się zapewno w skro
mniejszych rozm iarach dać mieszkańcom to 
odszkodowanie k tóre im ,się należy według u-
czucia i według ustawy. Tu już jednak  napo- 
tykam y trudności, gdyż ustawodawcze u- 
regulowanie tej dziś najważniejszej kw estyi 
prawnej jest dotychczas bardzo niedostateczne.

Ustawa o świadczeniach wojennych z r. 1912 
zobowiązuje państwo do w ynagradzania szkód, 
wyrządzonych mieszkańcom podczas przygotowań 
do wojny, ale przed wojną przez własne komendy 
wojskowe, a więc n. p. konfiskaty m ateryałów  
budowlanych na cele fortyfikacyjne, konfiska
ty  wozów i samochodów, na przewożenie wojsk 
i t. p. Również burzenie domów, jako przygo
towanie do walki jeszcze nie rozpoczętej, podpa
da pod tę ustawę; ustanaw ia ona także, w jaki 
sposób należy oceniać w artość skonfiskowa
nych przez własną władzę wojskową poja
zdów lub zabudowań i jak  je należy w ynagra-

Teraz zaczyna się powrót gorączkowy d o : cz3rcielstwa. 
kraju , podniecany tęsknotą za ziemią ojczy
stą i pracą na jej zagonie. Do przykrych wspo
mnień przebytego tułactw a dołącza się smutny 
obraz zniszczonego gospodarstwa domowego, 
jakie znajdzie, a raczej nie znajdzie się po po
wrocie. Wielkim zazwyczaj wysiłkiem zdobyto 
urządzenia domowe przestały istnieć. Ile to 
rodzin nauczycielskich zastanie gołe ściany 
mieszkania! Trzeba będzie oglądnąć się za ku 
pnem rzeczy niezbędnych do życia. — Nieza
wodnie ogromna troska nas przygniecie, gdy-

Wincenty Sierakowski ^  
przewodniczący Kom. naucz, w Mor. Ostrawie.

Inform acje ekonomiczne.
Przewóz towarów cywilnych na kolejach 

w Galicyi.
Z W ydziału krajowego otrzym ujem y komu

n ikat następujący:
. _  . . Wobec postępującego zwolnienia kraju na

się zważy, że skromna płaca nauczycielska w jszego  z zaboru nieprzyjacielskiego, zapotrze- 
pierwszym roku pokoju nawet, k tóry  będzie bow-auie usług kolei żelaznych dla ruchu publi- 
niezawodnie dalszym rokiem drożyzny, nie ’ cznego stało  się nadzwyczaj aktualnem. Z tego 
starczy nieraz na samo wyżywienie rodziny, powodu podajem y w ogólnym zarysie warunki, 

W prawdzie R ada szkolna krajowa, czyni pod którem i w Galicyi możliwy jest obecnie 
już staran ia u rządu celem 'wydobycia funda-i przewóz kolejami towarów cywilnych, 
szu na  pomoc dla zrujnowanego nauczyciel-j Na których szlakach kolejowych dozwolony 
stw a ludowego na odbudowę gospodarstw  d o -]jest w a r u n k o w y  cywilny ruch towarowy, 
mowych, ale skutek  tych zabiegów nie da się należy dowiadywać -się w kolejowych urzędach
PI ’ ‘ ! WorinnA nr  rr  e \ iii i  rł n  i /i A  T? /, ^ PI w. r , _ l  ♦ ł j idzisiaj jeszcze przewidzieć. Równorzędne za
biegi ze strony samego nauczycielstwa mogły
by sprawie do-pomódz. W każdym  jednak  ra 
zie pomoc zewnętrzna, chociażby pozornie wy
datna, nie zdoła zaspokoić ani piątej części na
szych potrzeb. *

Pozostanie zatem dla nauczycielstwa na każ
dy wypadek samopomoc wiasna, a jest to bez
sprzecznie oparcie najpewniejsze i w ytw arza
jące w nas samych nieocenione wartości spo
łeczne. Nic będzie rzeczą wcale zdrożną, gdy 
w odbudowie k ra ju  ratow anie m ateryalne in
nych rozpoczniemy przedewszystkiem od sie
bie, od najbliższych kolegów zawodu. — Po
ważna rzesza polskiego nauczycielstwa ludo
wego Galicyi, może naw et w trudnych warun- kolejowe, 
kach finansowych, jakie nastąpią p r a w d o p o 
dobnie po w ojn ie ,  s tw o rz y ć  Swoją w ła s n ą  sa-
mopomoc finansową w formie krajowej koope
ra tyw y oszczędnościowo-kredytowej, podzielo
nej na filie lokalne w większych miastach pro- 
wincyonalnych. N auczycielska kasa  zaliczek 
i oszczędności, oparta o jakąś większą instytu- 
cyę finansową w kraju , może nauczycielstwu 
w razie koniecznej potrzeby przyjść najpewniej 

pomocą w formie taniego i wygodnego kre-

stacyj-nych.^
Towary aprowizacyjne mogą być transporto

wane bez szczegółowego zezwolenia do wszr.st-

pisy co do wynagrodzenia za szkody wojenne. 
Jeżeli tedy szkoda pow stała przez to, że nie
przyjaciel zmusił obywateli do takich samych 
świadczeń wojennych, poszkodowanemu nie przy
sługuje ustawowa pretensya do odszkodowania, 
tak  samo się ma rzecz, gdy szkoda powstała pod
czas walki już rozpoczętej, bez względu na to, 
czy zrządzili ją  swoi, czy nieprzyjaciele. Teore
tycy praw a wojennego wychodzą bowiem ogól
nie 7. zasady, że „w ojna nie jest szkodą, lecz 
nieszczęściem", a więc należą ją trak tow ać tak  
samo, jak  trzęsienie ziemi, powódź i t. p.

Nie potrzeba dowodzić, że dotychczasowe 
ustawodawstwo jest pod tym  względem niezu 
pełne i nie odpowiada ogólnemu poczuciu pra
wnemu. Z wielkiego 'repertuaru szkód wojen, 
nych, k tó re przed walką, lub pctdczas walki 
w yrządzają własne, lub wrogie wojska, w yrw a
no ty lko jedną grupę i tę  skodyfikowano w 
■owej ustawie z r. 1912. Stało się to  tjdko wsku
tek  tego, że państwo, nak ładając równocześnie 
na ludność w tejsam ej ustawie o świadczeniach 
ciężary, chciało jej dać pewien równoważnik w 
postaci państwowego obowiązkuodszkodowania.

~ , . . .  - (.Zewnętrznego przymus-u do dalszego rozwijania
ktArp 01181 W ? . 'a  1 ,em *3’̂ ;  ustawodawstwa w tym kierunku wówczas nie

ą przy s z a  ac i, n a k to r j c h  wogede | Dlatego już pierwsze próby zastosowania 
wstrzymany j_c?t .towarowy ruch cywrlny. Te« /St 0 U c z e n i a c h  wojennych ;rużą, że 
towary ap ro ^zacy jn e  wyliczone są w o g ło sz ę -^ ot hczagowe .postanOTCienii  są'  zupełnie me-

- 1«SnC1 PailStW'0WyCh (d° L min‘ k0L | wystarczające. Przedewszystkiem  rozróżnienie 
tV r! iyil0o . . . .  . . świadczenia wojennego od szkody wojennej

, .? . ? to_w(U(>w_ nuędzy rnnemi zalicza siq jest w praktyce częstokroć niemożliwe. Grani-
srodki żywności, zwierzęta żywe, m ateryaly SŁL j Cę między przygotowaniam i do _bliskiej walki, 
■nitaine, opał tyton, piożne naczynie do nape - L  wapc^ sam;i można wprawdzie teoretycznie 
nienia, karma- dla zwierząt, nadto nasiona, roi- -skonstruować, ale w praktyce często naw et w 
nicze m aszyny i narzęklzia, sztuczny nawóz itd. j-c]lwjp ; o-eły szk-oda właśnie powstaje, trudno 
Bliższe wyjaśnienia w tej mierze < dzą s ta c y e :0TZ&(̂  CZy -walka się już zaczęła, czy jeszcze

, , r , . . . , , me; cóż dopiero później, po kilku miesiącach
W szystkie inne -towary cywilne można nada-|.gdy W(lrożone będą kroki do otaksowania szko-wa Ć d'0 przewozu W* icy5̂ 1 vr!> -a p-rz-<ją.n-ta.g.tŁQ,

niein do Galicyi tylko za -szczegółoweui zezwo
leniem do przewozu, o ile przewóz ten jest bar
dzo pilny i leży w ogólnym interesie, a inne
z-,

TtTY

dytu.
W rawdzic w pierwszej chwili nauczycielstwo 

nie zdoła złożyć własnemi siłami poważniej
szego kapitału  obrotowego, zbiorowa jednak 
gw arancva licznego nauczycielstwa, jako człon
ków K asy nauczycielskiej, stowarzyszenia z 
pewną poręką ustawową, umożliwi pozyskanie 
kapitału  obrotowego z innych zasobnych in- 
stytucyj finansowych. W  tem  miejscu^ można 
mówić poważnie o pomocy państw a i kra ju  
dla projektow anej organizacyi. W szak jesteśm y 
świadkami zabiegów o tak ą  pomoc sfer najza
możniejszych w naszym k ra ju  i widzimy, że 
zabiegi te m ają wiele poparcia.

W powstałym „Galic. zakładzie kredytowym  
wojennym" zabezpieczono pomoc kredytow ą 
dla wielkich właścicieli dóbr i przemysłowców. 
Obecnie organizacye galicyjskich adw okatów  
powołują do życia „A dwokacką kasę wojen
ną", opartą na  udziałach adw okatów  nawet 
z poza Galicyi, ba naw et z poza monarchii. — 
W iemy dalej, że kom itet adw okackiej kasy 
wojennej wniósł podanie do m inisterstw a skar
bu z nrośbą o przyjęcie poręki za ewentualne 
s tra ty  do wysokości 2 0 0 .0 0 0  _ kron. Podobną 
pomóc kredytow ą zapewniono ju ż  notaryuszom 
ze strony  rządu do wysokości 400.000 koron. 
W spomnianą akcyę adw okatów  i notaryuszy 
poniera żywo m inisterstwo sprawiedliwości, 
niemniej i Koło polskie.

cając po kil£u miesiącach do swej wioski za-sta 
je chałupę rozwaloną, ma udowodnić, że zni- 

. - , .szczenią tego dokonały własne wojska przed
apotrzebowanie linii kolejowe n a  to zezw ala.. ^ tw ą ?  A jeżeli nie może takiego dowodu dostar- 

Zezwolenie to może stanowić <a) potwier ze -: czy(; nje ma prawnego ty tu łu  Ho od
mo c. i k. muust rstwa wojny, względnie e. i k. k ’d . » O k re ś lo n a  przez ustawę
centralnego kierownictwa transportów  K. u. k. J ^  ^ Q- wvnaęra!
ZentraltranspoTtlertung), lub b) zezwolenie na ^  ‘ J  radzaInemi; jest dla laika
przewóz, wydane pizcz-c. k. dyrekteyę kolei pan- nieŁroz^ liaią; Ja m oie uczony p iwnik,

ale przyznać trzeba, że norma ustawodawcza jv 
ten. sposób wyglądać nie powinna.

m

e zon ego narodu...
Ofco mamy przed sobą szary, skromny, czte- 

roarkuiszowy tomik tych dokum entów poety
cznych chwili. Nazwisko wydawcy usposabia 
bardzo dobrze. Stanisław Lam, znany z szere
gu oddzielnie wj danych przyczynków  i prac li
terackich, autor monografii o Miecz. Romanow
skim, a  przedewszyatkiem dziełka »0 ks. Józe
fie Poniatowskim w pieśni« i wydawca »Polski 
w pieśni r. 1863«, był w pieTwis-zym rzędzie po7 
wołany do w ydania »Pieśni nowych Legionów1*. 
Z powodzi utworów, rozsianych po czasopi
smach wybrał to, co najlepiej o-dzwierciedla na
strój 'chwili, co i nieznającemu dziejów powsta
nia i rozwoju Legionów, oraz ich dotychczaso
wych walk, da  obraz tego nowego dowodu ży
wotności naszej, nastrojów  i ż y d a  obozowego.

Umiejętnie dokonany wybór poprzedza skro
mna na pozór, a tak  wiele mówiąca przedmowa 
o wartości dokum entu literackiego. Podając ce
chy poezyi, zebranych w antologii, tak  różnoro
dnych, a połączonych jedną nutą ufności i mo
dlitw y, wydawca widzi w poezyi naszej osta
tniego roku przejście w. inną fazę piśmiennictwa 
polskiego, którego »drogi skrywa do dziś ta je
mnica, a  k tó ra  to faza jednak będzie inną, niż 
po roku 1812, 1831 i 1863«.

Antologię rozpoczyna silny wiersz J. Pictrzy-

stwowych, albo w formie klauzuli, wyciśniętej 
na liście przewozowej: »Befórderung nacli Zu- 
liissigkeit des M ilifaryerkehres bewilligt«, albo 
przez odrębne, pismo wystosowane do strony.

Dla towarów, które podlegają ogólnemu, za
kazowi wywozu, lub przewozu, lub wywozu z 
pewnej miejscowości, lub pewnego okręgu, wy
m agane jest nadto zezwolenie na  ich przewóz 
władzy właściwej.

i j S  1 D  l l t f f i i e . '

„N. W. Tageblatt" zamieszcza na po
wyższy temat artykuł, traktujący o pra
wniczej stronie tej ważnej dla nas spra
wy. Niewymieniony autor artykułu (re- 
dakeya zaznacza tylko, że otrzymała go 

~  „ze specyalnej strony"), ma wszędzie na 
oku stosunki galicyjskie i bukowińskie, 
chociaż trafiają mu się omyłki, jak n. p. 
gdy Turkę i Rawę Ruską uważa za „ma
łe chłopskie miejscowości", Przytaczamy 
ten artykuł w streszczeniu:

I.
A utor wywodzi, że najwięcej w skutek woj

ny ucierpiały wsie, dwory, zamki i przyległe 
parki. (Musimy dodać: przedewszys+kiem tak-

ckiego: »Polsko! Znów jawisz się nam błyska
wicą...* I  tego rzeźbiarza liryk, oraz tłom acza 
»Safony« przemieniła »chwila osobliwa* w bar
da sprawy narodowej. Czasowo stłumione 
dźwięki patryoty.cznycli poezyi młodzieńczych, 
(wydanych pod pseudonimem K ordyana Siawi- 
ty), odezwały się na nowo wytwornem, a  sil- 
nem słowem poetyckiem.

Pięć części antologii (»Przcd świtem«, »Na 
polu chwały«, »W chwilach wispomnień«, »Po- 
dzwonne«, »Ku j,utrzniom«) przynosi blisko pół 
setki utworów -najrozmaitszych autorów. W śród 
nich znani i uznani (Andru-szewski J ., Bieder 
E., Cwikowski A., Czerkawska M., Ilenner G. 
T., Kamiński Z. (Kazet), Majchrowi-czówna M., 
Nawrocki J „  Ne-umannowa -A., Ni-k-orowicz I., 
-SchroderA.,ŚtodorA.,Stwora St.,Zbierzchowski 
II.) pod patronatem  Kasprowicza J . i Żuław
skiego J .  i cala plejada nazwisk autorów  począ
tkujących, lub pierwszy raz wo-gó-lc drukujących 
swe utwory.

Pod względem wartości literackiej utworów, 
wielka Tozmai-tość. Od skończonych w swej do
skonałej formie i mogących wytrzymać wielką 
miarę krytyczną, do iba-iGzo słabych. I zdawa
łoby się pozornie, że w ydaw ca postąpił źle, da
jąc gam y zamiast wyboru potężnych akordów. 
W niknąwszy jednak w jego intencyę, zaznaczo-

Chło-p, którego zagroda spłonęła, zawsze po
wie. że stało się to przez wojnę. -Subtelnych 
różnic między świadczeniem, a szkodą nie poj
mie i będzie miał słuszność, gdyż te różnice są 
sztuczne i naturalne poczucie prawne wzdryga 
się przed nienii, w p rak tyce zaś stosowa-nie ich 
doprowadziłoby do -nieznośnych konsekw encji. 
W yobraźmy sobie tylko, że właściciel dworu 
zniszczonego przed walką, znając lepiej formal
ności prawne, zawczasu postarał się o urzęd-owe 
stwierdzenie tego fak tu , podczas 'gdy sąsiad 
chłop, nie znając języka kom endanta, nie mógł 
się z nim  porozumieć, a zresztą naw et nie wie
dział o tem, jakie pretensye mu przysługują. 
Taki chłop będzie się czuł pokrzywdzonym przez 
prawo; będzie nim się czuł także wtedy, gdy 
jego chałupa padła nie przed walką, lecz pod
czas walki.
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Odpowiedzialny redaktor:

M ieM al tSxl-
Wydawca:

■ną w przedmowie, poczytuję mu takie Bestwie
nie za zawili gę, zwłaszcza, że wśród tych gam 
tyle -z poszczególnych dźwięków jes-t podkła
dem prześlicznych liryków  o najrozmaitszy*:! 
nastroju. »Mod'litwa« Biedera, Żuławskiego »Do 
moich synów*, »Chorążjr« Ilennera, »Uparty« 
K azeta —  poważny swym adagi-owy-m. tonem 
fragm ent Kasprowicza «Z księgi -ub(Ogieh« i 
głębokim przepojony liryzmem, a  w szerokich 
kołach wygnańców i żołnierzy już spopularyzo
wany »List« Schródera — oto szereg utworów 
o wartości niepośledniej. ^

Zamykamy szarą książeczkę z miłem uczu
ciem wdzięczności dla wydaw cy »Antologii«. 
Tylko pod koniec jedna do niego prośba. Nau
czeni smutnem doświadczeniem ubiegłych dzie
siątków lat, radzibyśmy- widzieć w s z y s t k i e  
utwory poetyckie, powstałe w okresie w ojny 
pod wpływem budzących się nadziei, zebrane i 
wydane. Dotychczasowa działalność literacka 
Lama uprawnia nas do twierdzenia, że zbiór ta 
ki w ykonany pod jeg-o_ okiem i jeg o  umiejętna 
ręką, miałby wartość niepoślednią.

Dr Antoni J. Mikulski.
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